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P r z e d p ł a t ę  p rzy lmują :
Administracya „W ieku" w Rynku, w pałacu zwanym Krzysztofory, na dole, tudzież wszystkie urzędy pocztowe austryackie.
Ogłoszenia i Inseraty wszelkiego rodzaju przyjmuje Administracya „W ieku" do zamieszczenia, za opłatą: od wiersza dro­

bnego za jednorazowe umieszczenie 6 centów, za następne po 4 centy, oraz za opłatą należytości stęplowój po 30 cen. 
od każdorazowego ogłoszenia.

Zanim dziennik „W iek" wciągniętym będzie w wykazy prenumeracyjne urzędów pocztowych za granicą państwa au- 
stryackiego, uprasza się o nadsyłanie przedpłaty w-prost do Administracyi „W iek u", w Krakowie.

Listy Z pieniędzmi przesyłane byr winny f r a n k o  do Administracyi „W ieku". — Listy reklamacyjne niezapieczętowane 
nie ulegają frankowaniu. — Listy niefrankowane nie przyjmują się.

Wychodzi rano codziennie, wyjąwszy dni poświąteezne.
W  razie nadejścia ważnych wiadomości, wydany 

będzie Dodatek. 

BIÓRO REDAKCYI przy ulicy Szpitalnćj, 
pod Nr. 385.

RękOpisma nadsyłane Redakeyi, nie zwracają się i będą niszczone.

Frssedp ła ta  wynosi :
rocznie w. a. Złr. 16. kwartalnie Złr. 4. miesięcznie Złr. 1. cent. 50.
. ------- „ „ r 2 0 . -----------------   „ 5. ■ „ 1  „ 8 0 .

—  talarów 1 4 .  talar. 3 sgr. 15.— talar. 1 sgr. 5.
  „ 18 sgr. 2 0 . -  „ 4 „ 2 0 . -  „ 1 „ 20.
—— franków 1 0 0 .  fank. 2 5 . ------   frank. 9.

W Krakowie . ’. . . . ......................................
w Galicyi i całśm państwie austryackiem
w P ru sa c h ..............................      •
w innych krajach Związku niemieckiego
we F r a u c y i ......................................................
w Anglii i B e lg ii............................................
we Włoszech i S z w a jc a ry i ........................

Numer pojedynczy dziennika „W iek " kosztuje 10 centów

K0RESP0NDENCYA „WIEKU,

Lwów 4 marca. Urzędowa Gazeta Lwowska po­
daje następujące rozporządzenie, które w dniu

PAM IĘTNIKI MIMOZY,



2 WIEK z Niedzieli 6 Marca 1864 r.

poprzednim  rozlepiono na rogach ulic Lwowa.
Obwieszczenie. Na mocy reskryp tu  Jego Exce- 

lencyi pana jenerała kom enderującego z dnia 27 
lutego 1864 1. 371 rozporządzonem zostaje, co
następuje:

1. W łaściciel, zawiadowca, sekw estrator i każdy 
inny zarządca domu, jako* też ktokolw iek bądź 
część pom ieszkania swego odnajmuje, lub komu 
przytułek daje, je s t obowiązanym, każdą w dom 
lub pom ieszkanie przyjętą i tam że zam ieszkałą 
stronę lub osobę, chociażby w c. k. D yrekcyi Po- 
licyi już  zameldowaną była, ponownie w sposób 
dotychczas zw ykły zameldować, i zarazem  kartę 
m eldunku dla potwierdzenia uskutecznionego za­
meldowania D yrekcyi Policyi przed łożyć, a to 
w term inach następnie wyznaczonych:

a) w dzielnicy m iasta od d. 4. do włącznie 12, 
m arca r. b . ;

b) w części 1. m ieszkający od dnia 13. do włą 
cznie 16 m arca r. b . ;

c) w części II. od dnia 16. do włącznie 20. 
m arca r. b . ;

d) w części III . od dnia 21. do włącznie 25, 
m arca r. b . ;

e) w części IV . od dnia 25. do włącznie 29. 
m arca r. b.

2. W szelka zmiana w pom ieszkaniu osób wy­
żej ad 1. oznaczonych, jak o  tćż skoro czeladź rze 
mieślnicza, term inator, lub inny pomocnik rze­
m ieślniczy, albo w yrobnik jakiegobądź zatrudnię 
nia lub zakładu rękodzielniczego, tak  męzkiój ja k  
żeńskiej płci, i każdy służący do pom ieszkania 
przyjęty zostanie, ma być na przyszłość przez obo­
wiązanego do zameldowania natychmiast, a najda- 
lćj w sześciu godzinach w c. k. D yrekcyi policyi 
w czasie od 8 do 12 godziny przed południem, 
a od 3 do 7 godziny po południu zameldowanym.

3. W  takim  samym czasie sześciogodzinnym 
mają być nowo przybyłe osoby obce, a nocą przy­
byłe najdalej do godziny 9 zrana dnia następne­
go przez właścicieli domów zajezdnych lub gościn­
nych i ojców gospodnich, jak o  też przez inne p ry ­
watne osoby, u których zamieszkają, w c. k. D y­
rekcyi policyi naw et i w tym  w ypadku zameldo­
wane, gdyby po krótkim  pobycie dalej odjechać, 
lnb na inne m ieszkanie przenieść się miały.

4. W szelkie strony i osoby wyżej oznaczone, 
mają przy zmianie pom ieszkania w czasie ad 2 i 
3 wskazanym przez tych , u których mieszkali i 
przez k tórych meldowanymi b y li, w c. k . Dy- 
ekcyi policyi również być wymeldowani.

5. Niedopełnienie lub zaniedbanie niniejszego 
rozporządzenia, będzie karane pieniężną karą  do 
trzystu reńskich w. a . , albo wedle okoliczności 
zaostrzonym aresztem  do dwóch miesięcy.

6. T rak tyern icy  i szynkarze, którzy  do lokowa­
nia u  siebie obcych nie mając upraw nienia, je ­
dnakże takowych do siebie na m ieszkanie przy j­
m ują, utracą w razie przestępstw a pow tórnego, 
koncessyę na trak tyem ię  lub wyszynk.

7. K to bez upoważnienia c. k . D yrekcyi policyi 
na noclegi przyjm uje, ulegnie karze pieniężnćj do 
50 reńskich w. a., lub karze aresztu do dni 10.

Od c. k. wojskowćj komendy m iejskiej.
W e Lwowie d. 1 m arca 1864 r.

R e i c h a r d t ,  c. k. jenerał-m ajor.

—  W  urzędowej Gazecie Lwowskiej z 3 t. m. 
czytamy następujący artyku ł:

„G dyby się jeszcze znajdował niedow iarek j a ­
ki, wątpiący o istnieniu tajnego zupełnie zorgani­
zowanego rządu w Galicyi i uważający przeto o- 
głoszenie stanu oblężenia w Galicyi przynajm nićj

za rzecz zbyteczną, to organa partyi rew olucyj­
nej postarały się w najnowszym czasie znowu o 
to , by dać jak  najoczywistszy dow ód, iż u nas 
obok rządu prawowitego istnieje drugi rząd pod­
ziemny, że przeto w obec nieustających wichrzeń 
tej partyi, zaprowadzenie stanu w yjątkowego było 
koniecznością; pobłażanie bowiem i łagodność w 
przestrzeganiu zwyczajnych ustaw, uważa ona ty l­
ko za zachętę do coraz zuchwalszych wykroczeń, 
których się z prawdziwą zaciekłością nieustannie 
dopuszcza.

„O bok plakatów  z manifestem cesarskim  i od­
nośnie rozporządzeniem , znaleziono porozlepianą 
w upłynionój nocy na rogach ulic naszego miasta 
proklam acyą z datą 29 lutego opatrzoną u dołu 
niebieską pieczęcią przedstaw iającą herby Polski, 
Litwy i Rusi z napisem : „Rząd narodow y.“ „N a­
czelnik m iasta Lwowa.u Proklam acya ta  powołu­
jąc  się na wstępie na daw niejszą odezwę „W y­
działu rządu narodowego dla G alicyi1' (o którój 
także wspominała „ Gazeta narodowa “), zapewnia 
wprawdzie, że „rząd" ten nigdy nie m yślało powsta­
niu w G alicyi, owszem uważałby takow e za „zdra­
dę s tan u — “ mimo to, ja k  powiada proklamacya, 
rząd austryacki m otyw ując kroki swoje „urojonem 
niebezpieczeństwem " ogłosił stan oblężenia, a to, 
(jakeśm y to ju ż  czytali w niektórych dziennikach), 
ażeby tylko sąsiednićj Rosyi podać rękę „do wy­
tępienia narodu polskiego." Po tych bezczelnych 
fałszach następuje fałsz jeszcze bezczelniejszy, któ­
rym uwiadomieni są obywatele, że władze austry- 
ackie usiłują wywołać starcie , chcąc je nazwać 
pow staniem , ażeby „sw oje barbarzyńskie rozpo­
rządzenia usprawiedliw ić." W  tym celu miały woj 
ska otrzym ać rozkazy, ja k  się m ają zachować w 
chw ili, kiedy powstanie zostanie przez nich wy­
wołane, i „ ja k  mają mordować spokojnych oby­
wateli ! “

„Podżegając do dalszych agitacyj, do zbierania 
pieniędzy, zakupyw ania broni i amunicyi, w ypra­
wiania młodzieży do powstania, wzywając do o- 
strożności, czujności i w ytrw ałości, proklam acya 
kończy w ykrzyk iem : „Naszym  celem jes t niepodle­
gła Polska ! “ który najdobitniej zdradza tendencye 
„rządu narodowego" w Galicyi.

„Zestaw iając manifest cesarski z tym  świeżym 
dowodem istnienia i nieszczęsnej działalności po­
tajem nej kliki nazywającej się „ rządem narodo­
wym, “ każdy człowiek m ający choćby tylko co­
kolwiek zdrowego rozsądku, przyjść musi do prze­
konania, że w obec fakcyi zaślepionej namiętno 
ściami nie do wyleczenia, posługującćj się wszel 
kiemi środkam i, przestrzeganie norm alne ustaw 
musiało się okazać niedastatecznćm , że fakcya ta 
swojóm wichrzeniem w kraju sprowadziła niezbę­
dną konieczność zaprow adzenia w nim stanu wy­
jątkow ego , i że tylko wyzywające zuchwalstwo 
w obec najszlachetniejszego pobłażania, tylko wie­
lokrotnie udowodnione, jakkolw iek śmiało zaprze- 
czane zam iary rew olucyjne, mogły do nakazania 
surowszych środków zniewolić Najmiłościwszego 
M onarchę, z którego słów w każdym  wierszu wy­
czytać można wewnętrzny w stręt szlachetnego ser­
ca, k tóre jedynie  tylko dla ochrony spokojnego 
obywatelstwa zniewolonem się widziało nakazać 
surowsze środki przeciw niszczycielom spokojności 
i porządku.

„Zaiste czas już w ielki, ażeby w ahająca się i 
zatrwożona cząstka naszej ludności, k tóra potąd 
ulegała samowoli tajnego „rządu," raz się już  o 
pam iętała w obec przeważającój większości dobrze 
myślących mieszkańców naszego kraju, i tym spo­
sobem dla własnego dobra i pożytku przyczyniła

Wspomnienia z uniwersytetu kijow skiego.

(Ciąg dalszy).

Z początku młodzież przygnębiona ogólnym 
w kraju stanem i pamięcią zbyt dotkliwą w y­
padków i ofiar 1838 i 1848 r . —  zachowywała 
się biernie. Jednakże Bibikow z  w ielką przebie- 
biegłością zastawił na nią sid ła , którym przecie 
w końcu oprzeć się nie potrafiła. N ajw iększą z 
tych ponęt była rzeczywista protekcya jego  dla 
młodzieży i swoboda nieograniczona we wszyst 
kiem, co nie miało związku z polityką. W  sądo­
wych sprawach, najniesprawiedliwszych nawet, j e ­
żeli tylko stronę stanowił uczeń uniwersytetu, wy­
rok zawsze na jego  korzyść w ypadał. Na bur­
dy uliczne, na czynne zwady z policyą, k tóra by­
ła wówczas kozłem ofiarnym młodzieży, naw et na 
zwady z wojskiem i t. d. patrzano przez palce. 
Dostać się ua uniw ersytet było trudno, ale raz się 
dostawszy młody człowiek ubogi mógł się wcale 
nie troszczyć o swoje utrzymanie, bo w razie nie­
dostatku pobierał zapomogę od rządu , do czego 
jedynym  warunkiem było uzyskać zaświadczenie 
inspektora o wzorowem sprawowaniu się polity- 
cznem. Tym sposobem młodzież uniw ersytecka 
przekształconą została na zupełnie odrębną kastę, 
której się obawiało i ulegało nawet w szystko , co 
po za obrębem uniwersytetu leżało*—  kastowość 
ta zwichnęła odrazu je j właściwy kierunek a pró­
żniactwo i rozpusta, k tórą  Bibikow wszelkiemi 
siłami popierał, ostatecznie zdemoralizowała.—  Ca­
łą bistoryą kilku ówczesnych lat życia uniw ersy­
teckiego, stanowią najbrudniejsze i najniemoral- 
niejsze epizody, których opis na nic się nie przy­
da.—  Doszło do tego , że zarówno Moskale ja k  
Polacy, własnych swych synów wstydzić się mu­
sieli, że oprócz obywatelskich domów stale w Ki­
jow ie zam ieszkałych, które volens nolens przy j­
mować ich m usiały, salony obywateli przybyłych 
z prow incyi, były dla nich zam knięte.—  Nie po­
trzebuję dodaw ać, że środek ten przez Bibikowa

użyty dzielniejszym się okazał niż wszelkie exa- 
mina wstępne itd., i że liczba młodzieży polskiej 
w Kijowie coraz bardziej się zmniejszała.

Był to czas, w którym  Trentowski, znany już 
od daw na po za granicami zaboru moskiewskiego, 
dopiero w życie wchodzić u nas poczynał. Ży­
cie um ysłowe, po za obrębem uniwersytetu kon 
centrowało się wówczas w dwóch kółkach literac 
k ich , z których jedno stanowili ks. Hołowiński i 
Grabow ski, drugie zaś d ii m inorum gentium  pod 
względem naukowym, niedoświadczeni w zawodzie 
publicystyki, ale niewątpliwie pełni gorącej ‘wiary 
i miłości dla kraju, słowem kółko, które w ydaw a­
ło G w i a z d ę ,  pismo mocno naszpikowane rozmai - 
temi prawdobłamami, masłokami, jaźniam i itd, ale 
w duchu poczciwym, i o ile cenzura pozwalała, czy- 
stonarodowym redagowane. Historya dwóch tych- 
ognisk literatury 'polskiej i dwóch jedynych wów 
czas objawów życia narodowego w zabranych pro- 
w incyach, nie do mnie należy. W stósunku do 
uniwersytetu miały one to znaczenie, że starcie się 
ich oddziałało na młodzież zdem oralizow aną, ale 
nie zupełnie jeszcze upadłą i było pierwszym szcze­
blem , o który zahaczyła rozw ijająca się później 
coraz bardziej reakeya, przeciwko sidłom Bibiko­
wa.—  Rozpoczynający dopiero prawie swój zawód 
K ra szew sk i, dzielnie ją  poparł później zarówno 
pismami sw em i, ja k  zupełnem zerwaniem z prze- 
ciwnem kołem literackiem. Byli to ludzie innych 
wprawdzie pojęć, bo też do innego należeli poko­
lenia, ale zam iary ówczesne Hołowińskiego przy­
najmniej i Grabowskiego*) były czyste, i dziś kie­
dy już  oba nie ży ją , historya niedługo może na 
zupełne oczyszczenie ich czynności przed narodem 
czekać nam każe. Zarzut atoli zdrady słusznie 
czy uiesłusznie im uczyniony, wywarł na młodzież 
ten pomyślny skutek, że słowo to ja k  iskra  elek 
tryczna nią wstrzęsło. Porów nała ona czynności

*) Nie możemy tu przyjąć solidarności z ocenieniem M. 
Grabowskiego. Są obłędy, którym trudno przebaczyć!

(Prz. Red. W.).

się do uskutecznienia szlachetnych życzeń M onar­
ch y , aby zaprowadzony stan wyjątkow y w krótce 
znowu stał się niepotrzebnym ."

Wiedeń 4 marca. A rtykuł urzędowej Gen. Corr.
0 którym  wspomnieliśmy we wczorajszym p rze­
glądzie, brzmi w całości:

„T ak  włoskie ja k  niektóre niem ieckie dzienni­
ki donoszą znowu o nadzw yczajnych zbrojeniach 
Austryi w W enecyi, jakoteż o zam iarze rządu au- 
stryackiego w ystąpienia zaczepnie przeciw P ie ­
montowi. Podobne wieści zjaw iają się od czasu 
do czasu; puszczający je  w obieg, chcą niemi za­
słonić lub upięknić plany nieprzyjaciół Austryi
1 przedstawić zbrojenia Piem ontu jak o  odbywają­
ce się pod naciskiem  konieczności i samozacho- 
wawczości. M anewra takie tak  często już się po­
wtarzały, że publiczność którój złudzenie one ma­
ją  na celu, zapewne już  się na nich poznała. Są 
jednak  tacy łatwowierni i tchórzliwi, którzy jak  
kolwiek często już oszukani, zawsze na nowo wia­
rę dają takim  niepokojącym wieściom,. Z  tej ty l­
ko przyczyny uwzględniając powyższe wieści, mo­
żemy oświadczyć z najw iększą pewnością, że za­
czepne wystąpienie we W łoszech, bynajm niśj nie 
je s t zamiarem rządu cesarskiego. Jeżeli zaś stron­
nictwo, które wieści te rozpuszcza, czyni to w 
niechęci ku  Austryi, z powodu, że ta  dostateczne 
m a siły aby stłumić każdy zbrojnie przeciw niej 
skierow any wybuch w prow incyach włoskich: mu­
simy niechęć tę uważać za uzasadnioną, i bynaj- 
ronićj nie możemy zaprzeczyć faktow i, k tóry  je j 
służy za podstawę."

—  Dzienniki wiedeńskie z 3 i 4  zdają sprawę 
z obrad sejmów krajowych. Wspomnieliśmy już 
w czoraj, że sprawy stanowiące przedmioty obrad 
zwołanych sejmów, po większej części m ają tylko 
ważność sejmową. Ograniczymy się tutaj tylko ua 
podawaniu ogólnych treści rozpraw nad kw estya 
mi i projektam i wspólnerai wszystkim sejm om , a 
podniesieniem jednego lub drugiego zajścia szcze 
gólnego, mającego znaczenie zasadowe.

Między projektam i ustaw , które rząd sejmom 
przedłożył, pierwsze zajm uje miejsce i na szcze­
gólną zasługuje uwagę projekt ustawy gminnej. 
W iadomo, że mimo wielorakich usiłowań zacząw 
szy od roku 1849, stosunki gminne w krajach 
Państw a Austryackiego nie zostały jeszcze npo 
rządkowane w duchu nowoczesnego ustawodawstwa 
politycznego. W roku 1860 minister Goluchowski 
zajął się tą  sp raw ą, ale nietylko że je j  naprzód 
nie popchnął, i odwołane w 1852 r. ustawy gm in­
ne w 1849 r. nie zostały innemi zastąpione. W r. 
1862 Rada Państw a uchwaliła praw o, ustanaw ia­
jące  główne zasady ustawy gm innćj, zostawiając 
sejmom krajowym  rozwinięcie i zastosowanie tych 
głównych zasad, w duchu narodowym i w sposób 
odpowiadający potrzebom każdego kraju z osobna. 
Na przeszlorocznćj sesyi sejmy krajow e zajęły 
się tą  sp raw ą, i oprócz sejmu galicyjskiego, k tó ­
ry z powodu prędkiego odroczenia nie miał do te ­
go czasu, uchwaliły projekta ustaw gminnych. Pro 
je k ta  te nie otrzymały jednak  sankcyi rządu. Otóż 
teraz rząd przedłożył znów sejmom projekta do 
ustaw gm innych, a sejmy po raz drugi zabierają 
się do ich rozważania i roztrząsania. Spełnienie 
uadziei, że Galicya dojdzie raz przecie do upo­
rządkowanych stosuuków gm innych, tym razem 
jeszcze ucierpi znaczną odwlokę.

Drugim przedmiotem obrad sejmowych będzie 
kw estya zezwolenia władz politycznych do zawar 
cia małżeństw. Kwestya ta  nie obchodzi nas wie-

tych ludzi ze swojemi, obudziło się narodowe sumie­
nie i zapytało siebie, czyli postępowanie je j nie
je s t także w iększą jeszcze zd rad ą? ...............
Z resztą też i kałuża błota, w której się zanu­
rzyła, zbyt była cuchnącą, ażeby dłuższa w niej 
kąpiel przyjem ną być mogła. Znużyła się mło­
dzież tem życiem nikczemnem i bez celu, a duch 
tem silniej o swoje dopomniał się prawa. Jakoż 
od tego czasu następuje zupełnie nowa epoka w 
je j życiu. Z podwojonym zapałem wzięła się do 
pracy naukowej, zachowywała ściśle przepisy mo­
ralności, brak wykładów publicznych historyi, li­
teratury i języ k a  ojczystego, w łasną pracą zastą­
pić postanow iła, utworzyła pomiędzy sobą sk ład­
kę coroczną na wsparcie uboższej młodzieży, aże­
by ta  z rządowej pomocy korzystać niepotrzebo- 
w ała , założyła z własnych funduszów tajem ną bi­
bliotekę złożoną z dzieł prawdziwie doborow ych, 
pomimo podniesionego natychm iast prześladow a­
nia, potrafiła je  przetrw ać bez żadnych aw antur­
niczych wybuchów, związała się w kółko, dla ła ­
twiejszej pomiędzy sobą komunikacyi i duch ko­
leżeństwa rozwinął się w niej tak  silnie, że c i, 
co zapamiętali czasy wileńskie, przyznawali sami, 
że tam nawet koleżeństwo do takiego nigdy nie 
doszło stopnia. Jakoż w ciągu lat k ilku , odzy­
skał uniwersytet daw ny szacunek w opinii publi­
cznej kraju, a z czasem stał się rodzajem  wyroczni, 
przed którą ta opinia chętnie uchylała czoła, od­
dając hołd zasłużony dobrze zrozumianemu patry- 
otyzmowi, poświęceniu i pracy.

Pomyślny ten zwrot młodzieży polskićj i na 
moskiewską oddziałał. Zaczęła się ona garnąć do 
Polaków, których ja k  półbożków czciła, zaczęła 
słuchać ich nauki, zaczęła studyować nasz język  
i historyę i pierwsi krajowi propagatorowie wol­
ności w M oskwie, ja k  to sami Moskale przy­
znali, wyszli niezawodnie z owego czasu i nie 
zkąd inąd, tylko z Kijowa. Przykład  tćż k i­
jow skiego uniwersytetu zadziałał na inne, jak o  to 
moskiewski, który najlepićj naśladować go począł, 
i na charkow ski, któremu także na dobrych chę-

le, gdyż dotycząca ustawa wym agająca od pewnych 
klas spółeczeństwa zezwolenia władz politycznych 
do zawarcia m ałżeu-lw a, nie obowiązuje w G ali­
cyi. Dodać tu tylko winniśmy, że Izba poselska 
Rady państw a w ubiegłej właśnie sesyi uchwaliła 
zniesienie tego zezwolenia, ale Izba panów do u- 
chwały tej przystąpić nie chciała, odwołując się 
do zdań, jak ie  w tym względzie objawią sejmy 
krajowe. Otóż rząd w tym przedmiocie zapytuje 
sejmów o ich zdania.

Wielu sejmom krajowym  przedkłada oprócz te­
go rząd projekt do ustawy porządkującej księgi 
gruntowe, wszystkim zaś prawie projekta do ustaw 
o konkurencyi parafialnej, konkurencyi drogowej, 
tudzież względem szkół ludowych.

Z szczegółowych zajść na pojedynczych sejmach, 
które na w iększą uwagę zasługują, zapisujemy 
wiadomość o rozporządzeniu p. ministra stanu od- 
czytanem na posiedzeniu drugiem sejmu w Celow- 
cu, stanow iącem , że żadna zmiana w porządku 
spraw , nie może ograniczyć prawa Namiestnika 
w ostatecznem ustanawianiu porządku dziennego 
To samo rozporządzenie przepisuje, że względem 
udziału ja k i biorą komisarze rządowi w posie­
dzeniach w ydziałowych, jednostronne tłumaczenie 
przez sejm ordynacyi krajow ej, która się nie zga­
dza z zapatrywaniam i się rządu, bez nastąpionej 
sankcyi rządowej nie może wejść w życie. Na 
posiedzeniu pierwszem sejmu czeskiego, m arszałek 
krajow y zawiadomił sejm o tych ustawach uchwa­
lonych w przeszłej sesyi sejm ow ej, które nie o- 
trzymały sankcyj JCMości. Do tych ustaw na­
leżą: statut dla czeskiego banku hipotecznego, u- 
stawa gm inna i ustawa względem reprezentacyi 
okręgowej.

—  Wiener Ztg. z dnia 4 marca ogłasza obszer­
ne sprawozdanie feldm arszałka Gablenza o dzia­
łaniach wojennych armii austryackiej od 1 uo 7 
lutego, to je s t od przejścia E jdery pod Rendsbur 
giem, aż do zajęcia Plensburgu. Presse zauważa, 
że sprawozdanie to ścisłą przedmiotowością odró­
żnia się bardzo korzystnie od sprawozdania pru­
skiego.

Królestwo Polskie.
W iadomo je s t powszechnie, że za panowania 

cara M ikołaja, s i e d e m  m i l i o n ó w  Polaków na 
L itw ie, zmuszonych zostało przemocą i siłą 
do porzucenia Unii z rzym sko-katolickim  kościo­
łem, a do przejścia na prawosławie. Otóż mimo 
tego najstraszniejsnego w X IX . w ieku, prześla­
dowania z a  w i a r ę ,  większa część tych prześla­
dowanych unitów, zachowała w'yznanie ojców, i 
w niem dzieci swoje potajemnie wychowała, cho­
ciaż pozornie liczy się do prawosławnej cerkwi 
i pod uciskiem pełni jć j obrządki przez Moskwę 
narzucone. Nic więc dziwnego, że ogromna ta 
ilość t a j e m n y c h  u n i t ó w ,  mając w stręt do ze 
wnętrznych nawet oznak praw osław ia, nie nosi 
krzyżów syzm atyckich na piersiach; nie uszło to 
uwagi jenera ła  M urawiewa, w ydał on poniżej 
przez nas z Wileńskiego Wiestnika podane roz­
porządzenie, w którem  nakazuje n a k ł a n i a ć  tyci 
mieszkańców Litwy do noszenia na piersiach sy­
zm atyckich krzyżów, k tóre  z pieniędzy zebranych 
z k ar za udział w powstaniu nakładanych każe 
kupować i darmo rozdawać. J a k  wielką je s t liczba 
potrzebnych na to krzyżyków , m oźnaby ju ż  z tego 
osądzić że sam Wileński W iestnik w ylicza: że za 
5,000 rs. przez jen . M urawiewa wyznaczonych, 
zostanie zakupionych kilkakroć stotysięcy małych 
krzyżyków  z blachy mosiężnej i białćj, 25,000

droższych; że syzm atycki metropolita wileński 
dał od siebie 25,000 krzyżyków  różnych ; że k il­
kadziesiąt tysięcy nadesłano z głębi Moskwy, a 
mimo to nie wiadomo jeszcze ile ich kupić w y­
padnie. —

Urzędowe streszczenie tego rozporządzenia, za­
mieszczone w W il. W ietsniku brzm i:

„Zwróciwszy troskliwą sw oją uwagę na to, że 
prawosławni (syzmatyccy) mieszkańcy Zachodnie­
go kraju  (Litwy) z biegiem czasu stracili zupeł­
nie uświęcony obrządkami prawosławnej cerkwi, 
zwyczaj noszenia krzyżów na piersiach i zawie 
szania takowych na piersi nowonarodzonym dzie­
ciom; główny naczelnik kraju (Murawiew) p o l e ­
ci ł  metrpolicie Józefow i, aby tenże rozkazał 
zarządcom parafij natychmiast zająć sie zakupie­
niem krzyżów dla tych ze swoich owieczek, k tó­
re takowych nie m ają i w s z e l k i ć j  d o ł o ż y ć  
usilności, aby krzyże te przez ludność miejsco­
wą były noszone, wedle prawdziwego rosyjskie­
go zwyczaju. Równocześnie jenerał Murawiew 
przeznaczył na ten cel 5000 rsr. z pieniędzy ze­
branych z kar nakładanych na osoby biorące udział 
w polskićm powstaniu."

Tenże Wiestnik W ileński ogłasza: „Okólnik
główn. naczelnika kraju  (Murawiewa) do guberna­
torów (na Litwie.) Wilno 12(24) lutego 1864 roku 
„Okólnikami mojemi z d. 31 sierpniu (12 wrze­
śnia) i 3 (15) września, jak o  też i treścią §. 14 
drugiego dodatku do instrukcyi, którą wydałem
dla uregulowania wojenno-cywilnego zarządu __
poleciłem Waszej Eksc. przedsięwziąć stanowcze 
środki dla ukrócenia nadużyć, jakich się do­
puszczają niektóre urzęda, a s z c z e g ó l n i e j  
g m i n n e ,  dozwalając sobie przyjmować od stron 
podania w p o l s k i m  j ę z y k u  i w t a k o w y m  
im odpowiadać. Tymczasem doszło do mojej wi a­
domości, że karygodne te nadużycia w wielu 
miejscach dotychczas nieprzerwanie trw ają. W sku­
tek tego powtarzani Panu, abyś w to wglądnął 
natychm iast i z całą surow ością, na ja k ą  zasłu­
gują zgromił w innych; wrazie zaś gdyby i t oni e  
pomogło, masz W. Eksc. za k a ż d o r a z o w e  przy­
jęcie lub wydanie pisma urzędowego w p o l s k i  m 
j ę z y k u ,  z a  k a ż d o r  a z o w e użycie p i e c z ę c i  
u z ę d o w ć j  l u b  s t e m p l a  z p o j s k i m  n a p i s e m ,  
karać urzędy gremialne karą  pieniężną 25 rsr., a 
pojedynczych winnych urzędników karą pieniężną 
10 rsr. Dokładne wykonanie niniejszego polecam 
s z c z e g ó l n e j  W a .sz ć j b a c z n o ś c i . "

W tym samym numerze Wiestnika znajdujem y 
następujące ogłoszenie o karze na wysokiego urzęd­
nika, bez wymienienia najmniejszej winy ze stro­
ny kalanego. „Zakaz wydany majorowi Gronkow 
sk iem u , byłemu okręgowemu naczelnikowi w 
Słonirnie, pełnienia rządowej służby w Zacho­
dnim kra ju  (na Litw ie). Pan Naczelnik gubernii 
zakomunikował Zarządowi gubernialnem u, co na­
stęp u je: rozkazem  naczelnie dowodzącego wojska ­
mi wiieńskiego okręgu z d. 1 (13) grudnia 1863 r. 
polecono o d d a l i ć  ze s ł u ż b y  w r a z  z z a k a ­
z e m  w s t ę p o w a n i a  do  j a k i e g o k o l w i e k -  
b ą d ź  u r z ę d u  w Z a c h o d n i m  k r a j u ,  majora 
Bolesława Gronkowskiego (tytuł ja k  wyżćj)."

l a k  o usunięciu jednego urzędnika ogło­
szono; a ileż to tysięcy urzędników Polaków 
wygnano w ten sposób ze służby, również bez 
wymienienia powodu, jedynie dla tego, że są P o ­
lakami...

ciach niebrakło, alejelem ent z którego się on sk ła­
dał, zbyt był jeszcze nieokrzesany i surowy, aże­
by mógł w czynie poczynające się przeobrażenie 
swoje okazać, — Najważniejszą zasługą ówczesućj 
młodzieży naszćj, było dokładne pojęcie swych 
obowiązków. Rozumiała ona dobrze, że sprawa 
narodowa zbyt je s t ważną i świętą, ażeby j ą  lada 
chłystek na karkach swych udźwignąć potrafił. 
Dlatego położyła sobie jak o  główne zadanie, za­
chować od zagłady i zniszczenia najpierwsze pod­
waliny narodowości naszć j, na którą też Moskwa 
najsystem atyczniejsze postawiła sidła, mianowicie 
wiarę, ję z y k , tradycye i obyczaje; następnie nad 
własnóm pracując ukształceniem, sposobiła się na 
przyszłych obywateli k ra ju , którzyby potrafili su­
miennie potrzeby jego ocenić, zbadać niedostatki
i pracować dalej nad zapewnieniem obojga. — 
Była to, rzec można, najśw ietniejsza epoka uni­
wersytetu kijowskiego, ale niestety liczba tćj mło­
dzieży! zbyt była szczupłą, ażeby na kraj wpływ 
stanowczy po wejściu swćm w skład obywateli 
wy wrzćć mogła; niektórzy, pomimo najlepszych chęci 
n ieb y li uzdolnieni ua ludzi publicznych, z drugiej 
zaś strony, Moskwa spostrzegła się za prędko, 
czćm je j grozi podobny zwrot żyw iołu, który już 
za zapewniony dla siebie uważała i rozpoczęła 
tćm sroższe prześladow anie, że obok politycznego 
celu kierowała nią zemsta za chybienie wymarzo­
nych zamiarów. —  Niedługo tćż znaczna część tćj 
młodzieży na całe życie osiadła na Sybirze, in­
nych złamanych pracą nad siły, śmierć z a wcze­
śnie zabrała, że wspomnę tu np. o ś. p. Ryszar­
dzie Bielickim i kilku innych Litwinach, których 
znałem tylko z ich czynów i nazwiska. Tak 
sparaliżowana praca niewydała owoców i przeszła 
w kraju niepostrzeżenie, jednakże raz w prow a­
dzone koleżeństwo pomiędzy młodzieżą, wyrobio­
ne uczucie honoru i ścisłe pojęcie obowiązków 
przetrwało najkrytyczm ejsze chwile i aż do moich 
przechowało się czasów.

W stąpiłem na uniwersytet właśnie w c h w ili ,  
kiedy Bibikow znużony sam uciskiem jak i przez

Włochy.
Die R eform  Schuselki w artykule pod napisem

lat kilkanaście na cały kraj wywierał, zapragn; 
sam przenieść się do stolicy, ażeby być bliż< 
tronu, i w nagrodę swych zasług mianowany z< 
stał ministrem spraw wewnętrznych, czyli po kat 
clerzu najpierwszyni dygnitarzem w państwu 
Jakby  po kilkunastoletnićj ciężkiej chorobie, kii 
dy nadzieja życia powróci, ocucił się kraj nas 
skoro Bibikowa niestało; łaskę tę  Bożą za se 
z początku uw ażał, następnie zaś przekonawsz 
się, że sen ten był rzeczywistością, zapragns 
spokoju, ażeby mógł odetchnąć i odpocząć po tt 
kilkunastoletniej, ja k ą  doświadczał męczarni. -  
Miejsce Bibikowa zajął książę W asilczykow -  
człek niezły w gruncie, ale niedołężny do naj 
wyższego stopnia, oddawna osiodłany przez żont 
dał się zawojować biórokracyi, na czćm właściwi 
położenie kraju nietylko nie zyskało, ale przeci 
wnie pogorszyło się jeszcze. Brakowało biurt 
kracyi pozoru do rozpoczęcia ua nowo prześk 
dow ania; na ochotnika wyrwał się czasem jak i tak 
ponieważ jednak  W asilczykow był stokroć d< 
stępuiejszyni od swego poprzednika, na początk 
zaś urzędowania swego pragnął istotnie pozyska 
zaufanie k ra ju , przeto w ybryki te od czasu d 
czasu powstrzym ywał, czćm rzeczywiście wiel 
obywateli pozyskał dla siebie. Na podstawie da 
wnych rozporządzeń, piastował on zarazem urzą 
kuratora uuiwersytetu. —  Zwiedzając po raz pierw 
szy ten zak ład , o którego urządzeniu i Celu naj 
mniejszego nie miał wyobrażenia, w obec zgro 
madzonćj na jego przyjęcie młodzieży, zapyta 
najprzód rektora, czyli uniwersytet ten równie jal 
gimnazyum w Żytom ierzu, gdzie był gubernato 
rem za czasów Bibikowa, dzieli się na 7 klas 
czyli też inaczej, oraz którzy są pierwsi z po 
rządku , którzy zaś ostatni uczniowie? Gdy mi 
wytłumaczono co to je s t uniw ersytet, zacny ksią 
że uznał za stosowne przelać całą swą władz 
ua pomocnika swego w wydziale naukowym i di 
niczego się nie mięszać. — Pomocnikiem tym by 
niejaki Józefowicz. D. c. n.



WIEK z Niedzieli 6 Marca 1864 r. 3

„P ort ankoński i m arynarka w łoska" podaje na­
stępujące daty pojaśniające dzisiejszy stan sil m or­
skich państwa w łoskiego:

„Rozwój włoskiój potęgi m orskiej zasługuje bez 
w ątpienia na najczujniejszą baczność ze strony 
Austryi. Sądzimy w ięc, że czynimy rzecz poży­
teczną, przytaczając z dzieła W. Riistowa „Rocz­
niki królestwa włoskiego" następujące historyczne 
momenta rozwoju włoskiej m arynarki.

„,,2go m aja 1861 przedłożone zostało turyńskie- 
mu parlam entowi żądanie kredytu  na roboty w por­
cie Ankony. Rząd papieski naturalnie nigdy nic 
nie zrobił dla tego portu; nic też nie zrobili dlań 
Francuzi i Austryacy, podczas chwilowego zajm o­
wania Ankony. Tymczasem niepospolita ważność 
tego portu na wypadek wojny z Austryą przed­
stawiała się tak jasn o , że królestwo włoskie m u­
siało się nim zająć koniecznie. W ysadzona zosta­
ła komisya, którćj zadaniem .było zbadać stan por­
tów morza adryatyckiego , ze zwróceniem szcze­
gólnej uwagi na A nkonę; to też lubo kom isya ta 
nie pominęła bez uwagi innych portów, ja k  Bari, 
Brindisi i portu przyszłości, zatoki Varano; jednak  
port A nkony, już  to ze względu na bardzićj ku 
północy posunięte swe położenie, już to ze wzglę­
du na istniejące już roboty i um ocnienia, okazał 
się najważniejszym dla najbliższćj przyszłości. Żą­
danie kredytu ze strony rządu, zostało przedłozo 
ne wybranćj z łona izby kom isy!, która ograni­
czywszy mające się przedsięwziąść roboty na na j­
konieczniejsze, przedstawiła potrzebę udzielenia 
kredytu  4,164,000 franków , na wyczyszczenie 
portu, przedłużenie m olo, oraz rozszerzenie i bu ­
dowę warsztatów. Z tej sum y, wedle propozycyi 
komisyi, miało być przyjęte na budżet z r. 1861
1.064.000 fr.; na budżet r. 1862 1,900,000 fr.; na 
budżet 1863 r. 900,000 fr. a na budżet 1864 r.
300.000 fr. Izba przyjęła propozyoyą komisyi.

„, Zważywszy znakom ity rozwój wybrzeży wło­
skich i bogactwo od samej natury wybornie przy­
sposobionych portów; wziąwszy na uwagę sławę 
najprzód greckich nadm orskich osad w południo­
wych W łoszech, a następnie W enecyi, Genui i P i­
zy; przypomniawszy sobie nareszcie, że ku końcu 
zeszłego stulecia nawet Auglik Nelson zmuszo­
ny był wyrazić swój szacunek dla m arynarki nea- 
politańskiej, przyznać trzeba, że W łochy posiada­
ją  wszelkie w arunki do rozwinięcia się w jednę 
z liajpierwszych europejskich potęg morskich.

_, Ale zgubny rozdział wewnętrzny sprawił, że 
Włochy i pod tym względem daleko więcej pozo­
stały w ty le , niżby się tego spodziewać można 

. było. H andlową m arynarkę wszystkich państw wło­
skich , licząc w to W enecyą, państwo Kościelne 
a nawet N izzę, obliczono w r. 1858 na 19,530 
statków przewozowych, z których 16 a nawet 17 
tysięcy przypadać mogło na te prow incyc, któ- 

dzisiejsze królestwo włoskie składają. Ale 
ę P n a  tę ogromną liczbę 19,530 statków , wypada 

tylko 575,000 beczek (p o  2000 fu n tó w ), podczas 
kiedy n. p. na 15,200 statków przewozowych 
franeuzkiej handlowej m arynarki wypada 920,000 
beczek, a na 37,000 statków angielskich 5,500,000 
beczek. Gdyby włoska m arynarka przy ilości 
swoich statków zachowała była ten sam stosunek, 
byłaby m iała 2,800,000 beczek, a więc pięć razy 
tyle ak miała rzeczywiście. — Z tego zatem pięć 
razy mniejszego stosunku, pokazuje się w yiaznie, 
że statki je j w znacznej w iększości były małe, 
tylko na handel nadbrzeżny, a nie na wielkie po­
dróże m orskie obliczone, co zresztą odpowiadało 
zupełnie niedostatkowi dróg kom unikacyjnych we- 

^ ^ i r n ą t r z  kraju, brakowi przem ysłu i rentującćj się 
^^R ip raw y  ziemi. —  Co się tyczy osady, liczono 
^ ^ 0 9 ,5 0 0  ludzi na 19,530 włoskich statków, a więc 

jednego człowieka na 5*/4 beczk i, kiedy np. w 
m arynarce angielskiej dopiero na 20 beczek je- 

ł  c ie n  m ajtek przypada. Zważywszy tę stosunkowo 
ogromną liczbę majtków w łoskich; popatrzywszy 

t ' na to mnóstwo łodzi rybackich, rojących się u 
■ 'w ybrzeży włoskich, na których sta tysięcy ludzi 

od pierwszćj młodości oswajają się z morzem; 
wziąwszy na uwagę małość i niezgrabnosć więk- 

'  sszej części statków handlowych, oraz piękność ale 
*” zarazem i kaprysnosć morz południowych, nie mo­

żna wątpić, że we W łoszech wychowuje się rasa 
m arynarzy zdolna do osadzenia każdej floty lian- 

' dlowej, jak iej kiedykolw iek Włochy potrzebować 
^będą, i że tylko rozwoju handlu i przem ysłu po­
trzeba, aby wywołać im ponującą m arynarkę, któ­
rej nigdy dzielnych, zahartow anych i zręcznych 
majtków nie braknie. Jeżeli teraz wielkie i wol­
ne państwo, wszelkiemi siłami którem i rozporzą­
dzać może, zmierza ku  temu, ażeby handel i prze­
mysł ożywić, czyż nie należy mieć najpiękniej­
szych nadziei, że w najbliższej przyszłości han­
del m orski we W łoszech zakwitnie? A jeżeli toż 
samo państwo, wszystkie owe siły ktoiem i lozpo- 
rządzn, zw raca ku budowie wojennych portów i 
dobrych warsztatów okrętow ych, —  czyż nie m o­
że mieć wkrótce floty wojennój, k tó ra  stanie co 
najmniej na równi z innemi m orskiemi państwami 
na morzu Śródziemnem, jeżeli ich nie prześcignie? 
— T akie  nadzieje m ają W łochy. — Obecne je ­
dnak ich prace około wojennój m arynark i, skie­
rowane być muszą ku postawieniu w jakim  takim 
stanie portów wojennych i ku podniesieniu m or­
skiego handlu. O ile okoliczności te przy tw orze­
niu wojennej m arynarki za naszych czasów wzięte 
zostały na uwagę, zaraz zobaczymy.— T eraz chce­
my dać jeszcze przegląd wojennej m arynarki wło­
skiej, wedle tego, ja k  się przedstaw iała w kwietniu 
1861 r.

„„Królestwo W łoskie miało wtedy trzy  morskie 
departam enty: północny ze stolicą w G enu i, po­
łudniowy ze stolicą w Neapolu, i adryatycki ze 
stolicą w Ankonie.

„„W  owym czasie włoska wojenna m arynarka 
składała się z 85 statków parowych, z k tórych 4 
było nie do użycia, 8 dopiero na w arsztatach i 6 
łodzi kanonierskich na jeziorze Garda. Między 
temi parowcami był jeden  okręt liniowy śrubo­
wy o sile 450 koni i o 70 działach; siedm fregat 
śrubowych pierwszego rzędu o sile 400 — 600 
koni, i o 55— 32 działach; jedna  pancerna p ły ­
wająca baterya o sile 400 koni i o 30 działach; 
dziesięć fregat kołowych drugiego rzędu o sile 
300—450 koni i o 6 — 12 działach; jed n a  korw e­
ta śrubowa o sile 222 koni i o 27 działach; czte­
ry korwety kołowe drugiego rzędu o sile 160— 
200 koni i o 4 —  6 działach; dziesięć pom niej­
szych kołowych statków o sile 4 0 — 130 koni, a 
o 2— 7 działach; sześć śrubowych statków prze­
wozowych o 2 działach i o sile 200 —  320 koni; 
siedm kołowych statków  przewozowych, o dwóch 
działach i o sile 140 — 350 k o n i; czternaście śru­
bowych łodzi kanonierskich, włącznie z owemi 
sześcioma na jeziorze Garda o 3 —  4 działach i 
o sile 16 —  60 koni; dwa śrubowe i dwa koło­
we avizo, każdy o sile 80 k o n i; cztery remor- 
kery  kołowe o sile 40—60 koni, —  wszystkie w 
stanie zdatnym  do użycia. Cała flota parowa li­
czyła 693 dział.

„„Statków żaglowych było 76, z tych cztery nie 
do użycia. Między niem i znajdowało się dwie fre ­
gaty pierwszego rzędu o 42 i 50 dzia łach ; jedna 
korw eta pierwszego rzędu z k ry tą  bateryą o 27 
działach; trzy korwety drugiego rzędu o 12 i 14 
działach; siedm brygantyn o 6 — 18 działach; 4 
statki przewozowe, dwie goeletty, jeden  prom, je ­
den ku tter i dwie korwety kanonierskie.

„„Północny departam ent miał sobie przydzielone 
4 fregaty śrubowe, 1 korw etę śrubową, 1 bate- 
ryę pancerną, 3 fregaty kołowe, 3 korwety koło­
we, 6 przewozowych parowców śrubow ych, 2 
śrubowe statki kanonierskie, 4 przewozowe pa­
rowce kołowe, 1 fregatę żaglową, jednę korw etę 
z bateryą k ry tą , 3 brygi żaglowe. Do tego sto­
sowną liczbę avizosow, rem orkerów i t. d., oraz 
6 parowych statków kanonierskich na jeziorze 
Garda.

„„Do południowego departam entu należały: 1 o- 
k rę t śrubow y, 3 fregaty śrubow e, 3 śrubowe 
parowce przewozowe, 2 śrubowe statki kano­
nierskie, 6 fregat kołowych, 11 innych kołowych 
statków, 1 fregata żaglowa, 3 korw ety żaglowe, 
3 żaglowe brygantyny  i t. d.

„„ W adryatyckim  departam encie znajdowały się: 
1 fregata kołowa, 1 korw eta kołowa, dwa kołowe 
rem orkery, 4 śrubowe statki kanonierskie, 2 ża­
glowe brygantyny i jedna  strażnicza goeletta.

„„W yższe stopnie we włoskiej m arynarce,.na k tó­
rych teraz najwięcej zależeć będzie, nie były wcale 
obsadzone w sposób zadowalniający. Oficerowie 
z m arynarki neapołitańskiej okazali się zaraz z 
początku nader przychylnem i sprawie włoskiój i 
walczyli za nią dzielnie nawet wbrew skłonności 
swoich podwładnych. Było między niem i wielu 
zdolnych m arynarzy, —  ale ten sam błąd którego 
dopuszczono się w wielu innych gałęziach admi- 
nistracyi, popełniono i w departam encie m arynarki. 
Chciano odrazu wszystko postawić na stopie pie- 
monckićj, dano zatem pierwszeństwo tym ludziom, 
ctórzy kształcili się w m arynarce sardyńskićj. 

Z tąd powstały niechęci i zarzuty  wzajemne, k tó­
re na ogół szkodliwie wpływały." “

„Że rząd turyński od owego czasu bez ustanku 
pracuje, ogromne rozw ijając środki, a mianowi­
cie że w ostatnich czasach uzbroił wszystkie wo­
jenne okręta tak, że całkiem  gotowe są do boju, 
je s t to rzecz znana, i od dnia do dnia trzeba być 
na to przygotowanym, że włoska potęga m orska 
czynną być zacznie."

Kronika m iejscow a i zagraniczna.

Krakótt’5 marca. Wczorajszej nocy niektóre części miasta po­
grążone były w ciemnościach, jakie exysto\vały chyba w pierw­
szych chwilach stworzenia, nim jeszcze Pan Bóg wyrzekł: „S tań  
się św iatło."—Doświadezyliśmy tego sami, idąc literalnie po o- 
macku ulicą Szpitalną i Małym Rynkiem, gdzie począwszy 
od kościółka śgo Tomasza, nie napotkaliśmy żadnego świa­
tełka, aż dopiero mdlejącą latarnią na drugim końcu Małego 
Rynku , na prost domu p. Ilminga, — Gdyby Hyrekcya tu ­
tejszego zakładu gazowego zechciała zawiadamikd naprzód 
mieszkańców o tego rodzaju zaćmieniach, toby przynajmniej 
każdy wcześnie mógł przedsięwziąć środki jiflcie uzna za sto­
sow ne, w celu uniknięcia przyjemności rozbicia nosa o ścia­
nę , lub brnięcia na oślep w błocie i wodzie, jak  to trzeba 
było praktykować wczoraj po rzęsistym około godziny lOtój 
deszczu.

— W Ostrowcu w Poznańskióm, odbył się d. 21 lutego 
wspaniały pogrzeb zacnego obywatela i posiwiałego weterana 
wojsk polskich ś. p. kapitana Bogusława Parczewskiego. Or­
szak nadzwyczaj liczny odprowadził zwłoki zmarłego z ko­
ścioła, gdzie dniem poprzednio je  złożono dogrobu. Wszyscy 
niemal obywatele z okolicy, cała prawie ludność polska z po­
wiatu, bez różnicy stanu postępowała za trum ną, po którćj 
obydwóch stronach szli wieśniacy z krepą na ramieniu i na 
kapeluszach, niosąc w ręku zapalone świece. Byli to włościa­
nie z wioski należącój dawniżj do zgasłego. Przed trumną 
szło siedmiu kapłanów , -a orszak żałobny idąc zwolna wśród 
bicia dzwonów i śpiewu ku cmentarzowi, uroczysty przedsta­
wiał widok.

— Dnia 25 z. m. z rana, pękł w fabryce papieru w Czer- 
lanach w obwodzie lwowskim kocioł parowy, przeznaczony 
do czyszczenia papieru, prawdopodobnie przez nieostrożność 
dozorcy, rozwalił otaczający go m ur, i połowa jego wpadła 
do płynącej pod fabryką rzeki Wereazycy. Przy tej eksplo- 
zyi został jeden z robotników niebezpiecznie poparzony, a 
drugiemu uszkodziła maszyna głowę i lewe oko^* Szkoda ma 
wynosić do 6,000 zł. w-, a.

  26 lutego t. m. um arł w Turynie markiz Gustaw Ca-
vour, starszy brat zmarłego ministra. Rano tego samego dnia 
prezydował jeszcze na radzie zawiadowczój kanału Cavoura.

— Dnia 4go marca dosięgła najwyższa temperatura +6°,4, 
najniższa —2°,5; barometr opadł o godz. 2gićj po południu 
na 327”’,70, o lOtój wieczór na 326”’,04 o 6tćj rano 5go

na 325’” ,18, wiatr cichy zmiennego kierunku, stan nieba 
przed południem zmienny, po południu zupełnie pochmurny, 
wieczór i w nocy z 4go na 5ty deszcz, rano 5go o godz. 6tój 
temperatura powietrza 3 “,3 , R. nad zerem.

TELEGRAMY.

H a m b u r g  4 m arca rano. Mimo zaprzeczania 
wiadomości, iż W rangiel żądał dym isyi, doniesie­
nie to je s t prawdziwem. Z tego to powodu w strzy­
m ały się działania wojenne (działania te  jak k o l­
wiek niepomyślne dla P rusaków , ju ż  rozpoczęły 
się tak  w Jutlandyi, ja k  przed szańcami dypel- 
skiemi. P . R. W .). Rozpoczęte przez w ojska ha­
nowerskie sypanie szańców pod Gliicksstadtem, 
ma związek z wnioskiem H anoweru (uczynionćm 
na radzie Związkowćj, aby Zw iązek niemiecki w y­
dał Danii w ojnę, jeśli taż statków wojennych nie 
odda).

A l t o n a  4 marca. Altonaer M erkur pisze: W strzy­
manie szycia mundurów dla szlezwicko - holsztyń- 
kiego w ojska nastąpiło z polecenia kom isarzy 
związkowych.

K i e l  4 marca. Konsystorz akadem icki zawoto- 
wał dzisiaj podanie do Rady zw iązkow ej, przed­
stawiając konieczność zwołania Stanów holsztyń­
sk ich , a  to w celu, aby legalny organ k ra ju  w y­
słuchany był w sprawie następstwa tronu. Poda­
nie kończy się wnioskiem , aby R ada związkowa 
zechciała ja k  najprędzej uznać ks. F ryderyka, 
oraz bronić jego praw a i prawa kraju.

K o p e n h a g a  3 marca. N eustadt w Holsztynie 
został zablokowany (przez okręty duńskie). Hr. 
B joernstjerna bawi tutaj jak o  poseł szwedzki. 
W  niedzielę ma się odbyć w Sztokholmie zgrom a­
dzenie ludowe za Danią.

P a r y ż  4 marca. Dzisiejszy Monitor donosi: 
A rcyksięcia M aksymiliana zatrzym ała w B rukselli 
s łabość , a rozszerzona w ieść , jakoby  zaniechał 
zamiaru udania się do M ek sy k u , je s t zupełnie 
bezzasadną.

B r u k s e l l a  3 m arca wieczór. Izba postanowi­
ła znaczną większością zezwolić na tymczasowe 
kredyty  w tych departam entach, w których budżet 
niezostał zawotowany.

L o n d y n  4 marca. W edług nadeszłych tu  wia­
domości z Nowego Jo rk u  z 20 lutego, jen . Meade 
zatrzym uje dowództwo armii unionistowskiej nad 
Potom akiem . W ydział skarbow y w kongresie sprze­
ciwił się wnioskow i, k tóry  chciał upoważnić p. 
Chase do sprzedaży złota.

K o r  fu  1 marca. W arownia Yido została już 
do połowy zburzoną, lecz cytadela je s t nietknię­
tą ,  i m niem ają, że zburzoną nie będzie. Nowa 
warownia została w części rozbrojoną, a przy wa­
rowni A bram , zburzono nowo wzniesione szańce. 
Z a 14 dni przybyć tu  m ają 2 bataliony greckie. 
Rząd turecki fortyfikuje A rtę i sypie szańce na­
przeciwko K orfu i Paxo.

Przegląd polityczny.

Z linii bojowej w Kongresówce nie ma 
dziś żadnych wiadomości. D ziennik Powsze­
chny z 4 marca nie podaje także żadnych 
nowych doniesień o egzekucyach. Natomiast 
donosząc o urzędowćm sprostowaniu wia­
domości, co do nowego tutejszego więzienia 
podanej przez nas i inne dzienniki polskie, 
Dziennik  ów jak najfałszywiej podaje sło­
wa nasze, zamieszczając okres, jakoby z na­
szego dzieniika wyjęty, którego w nim nie 
było.—  Korespondent z Warszawy do Bre- 
slauer ,/Ztg. pisze, iż 6ty korpus armijski 
ciągnie z głębi Rosyi do Polski. Dodamy 
tutaj, iż korpus ten nazywa się według no­
wego pojLdału .wojsk moskiewskich , 2gim 
korpusenire^eryVowym i stanowi, jak to wy- 
żój wskazujemy, ostatnią dziś tych wojsk 
rezerwę, która mogłaby być jeszcze z głębi 
Rosyi naprzód posuniętą. Bist ten do Bre- 
slauer Ztg. powtarza d Ĵćj iadomość, już 
przez naszego korespondenta podaną, iż 
gwardya znajdująca się w Kongresówce, 
ma być ku pruskićj granicy posuniętą.

Wiener Ztg. z d. 5 marca ogłasza na­
stępujące ustawy przez Radę Państwa li­
ch walone, którym JCA. Mość udzielił swej 
sankcyi; a mianowicie: ustawę skarbową 
z d. 29 lutego 1864, za czas od d. 1 listo­
pada 1863 aż po koniec grudnia 1864 o- 
bowięzującą dla całćj monarchii; ustawę 
z tegoż dnia, względem otwarcia nadzwy­
czajnego kredytu ministeryum wojny przy­
znanego na rok 1864, na wyprawę szlez- 
wicko-holsztyńską w kwocie 5,343,950 zł. 
austr.; następnie względem nadzwyczajnego 
kredytu udzielonego tytułem wsparcia w W ę­
grzech głodem dotkniętym; ustawę z tegoż 
dnia zawierającą przepisy o sposobie pod­
pisywania przez komisyę kontrolującą długi 
państwa, obligacyi państwa; ustawę zawiera­
jącą zmiany ustaw stemplowych z d. 9 lu­
tego i 2 sierpnia 1850, z dnia 28 marca 
1854 i 13 grudnia 1862 r., ustawę o po­
bieraniu taks w zakładach położniczych i 
domach obłąkanych.

Oprócz tych ustaw, które w najbliższych 
numerach naszego dziennika podamy, W ie­
ner Ztg. zamieszcza jeszcze rozporządzenie 
ministeryum spraw zewnętrznych, sprawie­
dliwości, handlu, wojny i marynarki wzglę­

dem chwytania nieprzyjacielskich i podej­
rzanych okrętów duńskich.

Presse z 5 marca przyznaje, iż wojna 
z Danią wstępuje w stanowczy zwrot, w 
zwrot, który wkrótce wywołać musi wojnę 
europejską. Oto są słowa Pressy: „Słyszy­
my , że ostatnie układy między Austryą 
a Prusami doszły już do rezultatu. Wspól­
ne zajęcie Jutlandyi przyjętóm zostało nie- 
tylko w zasadzie, ale równocześnie już u- 
stalone zostały ostateczne rozporządzenia, 
tyczące się tego kroku. Podług doniesienia 
Bresl. Ztg. , wydanym jest pod d. 2 mar­
ca z Berlina rozkaz do jenerała Wrangla, 
aby wyruszył naprzód do Jutlandyi. O po­
stanowieniu tćm dwóch mocarstw niemiec­
kich, równocześnie zawiadomiono gabinety 
paryzki i londyński.“■— Urzędowa Gen. Cor. 
podaje list z Petersburga wyjaśniający sto­
sunek gabinetu petersburskiego do propo­
zycyi narad. Twierdzi korespondent, że rząd 
moskiewski sprzyjał propozycyi narad, i 
chętnieby widział doprowadzone do skutku 
nawet bez zawieszenia broni. W tym także 
duchu wpływał gabinet petersburski na ga­
binety londyński i kopenhagski. Na chwilę 
zdawało się, że usiłowania rządu moskiew­
skiego odniosą pożądany skutek. Jednako­
wo wnet wystąpiły dążności przeciwne.

Z am iar u d erzen ia  na [F ryd erycyę i 
z a j ę c ia  J u tla n d y i:  to najważniejszy pro­
j e k t  działań na duńskim teatrze wojennym. 
Depesza, którąśmy wczoraj podali, twierdzi­
ła, że o projekcie tym zawiadomił już rząd 
pruski ministrów angielskich. Niewiadomo 
co na zawiadomienie to rząd angielski od­
powiedział; jednak mniemamy, że wykona­
nie tego projektu zwiększy zawikłania eu­
ropejskie i nie przyczyni się bynajmnićj do 
oddalenia wielkiej wojny. Zapewne dla wy­
konania tego zamiaru wzmacnia rząd pru­
ski swą armię na duńskiój linii bojowćj. Do­
tychczas jednak nie rozpoczęły się działa­
nia wojenne dla spełnienia tego planu; 
wprawdzie mała utarczka jazdy 29 lutego 
stoczona przekonała, że Prusacy zapuszczają 
swoje rekonensanse ku Fryderycyi; także tele­
gram z głównój kwatery pruskićj od ks. 
Fryderyka Karola, który czytamy w ode- 
branój właśnie przez nas w Nord.-AUg. Ztg. 
z 5 t. m. donosi, iż 3 t. m. zaszły żwawe 
u tarczk i z duńskiemi forpocztami pod Dyp- 
pel i Wielhoi, w których obie strony miały 
ponieść nie wielkie straty. O wspomnianój 
utarczce 29 lutego podaje tenże organ Bis- 
marka raport pruski przedstawiający utarcz­
kę tę jako zwycięztwo pruskie, gdy telegra­
ficzne sprawozdania duńskie uważały go za 
zwycięztwo Duńczyków. Z raportu jednak 
pruskiego widzimy, że według ustaw wo­
jennych, mówiących, iż ten zwyciężył kto 
plac boju otrzymał, Duńczycy sobie słusz 
nie zwycięztwo przypisują, albowiem ra­
port pruski przyznaje, iż gdy wielu huza­
rów pruskich spadło z koni szarżując na 
gruncie niesposobnćm dla działania jazdy, 
zostali poranieni i musieli być na placu po­
z o sta w ien i.

Stanowisko Francyi w zawikłaniach eu­
ropejskich zawsze jeszcze jest wyczekujące. 
Dzienniki jakieśmy dzisiaj otrzymali z 2 i 
3 marca, nie rzucają nowego światła na po­
litykę cesarską, ani na postęp układów z An­
glią. Stan oblężenia w Galicy i i sprawa 
niemiecko-duńska, wyłącznie je zajmuje. Co 
do stanu oblężenia Constitutionnel powtórzył 
tylko depeszę donoszącą o tym fakcie, wstrzy­
mując się od wszelkich uwag. Toż samo u- 
czynił Pays. Natomiast Journal des Dehats, 
France , Patrie, Opinion-Nationale czynią 
nad tćm różne uwagi.

Projekt konferencyi w sporze niemiecko- 
duńskim błąka się jeszcze jak cień jaki po 
dziennikach, chociaż już nikt w niego nie 
wierzy. Constitutionnel z 2 marca powiada: 
Ofiarowana Danii zwłoka 14sto-dniowa, nie 
może mimo tego pozostawiać wątpliwości, na 
jaką stronę Dania się przechyli. Mowa kró­
la, adres sejmu, opinia publiczna, oświad­
czyły się już za energicznćm popieraniem 
wojny o własnych siłach. W następnym nu­
merze Constitutionnel rozbiera stanowisko 
Austryi i Prus do sporu z Danią, które to 
stanowiska są wprost sobie przeciwne. Pru­
sy pragną wojną zewnętrzną wyjść zwy- 
cięzko z przykrego położenia wewnętrznego, 
kiedy przeciwnie wojna pogarsza stan we­
wnętrzny Austryi; Prusy wrazie danym 
mogą się przychylić do polityki narodowćj, 
do czego ich liberalna prasa zachęca, a Au- 
strya na tę drogę zejść nie może, z powodu 
różnorodnych narodowości składających to 
państwo. Ztąd Prusy mogą sobie życzyć 
przedłużenia wojny; Austryą przeciwnie musi 
się starać jak najspieszniej ją zakończyć. 
Constitutionnel nie dziwi się więc bynajmnićj 
wiadomości, iż projekt konferencyi mógł 
wyjść ze strony Austryi, a tylko Anglia zo­
stała naprzód z nim popchnięta, aby nie na­
razić gabinetu wiedeńskiego na zarzut, iż 
opuszcza sprawę lub cofa się z nićj.

Patrie i Opinion Nationale podają jako 
pogłoskę nowy plan Bismarka załatwienia

sporu: Ustanowić w księstwach dziedziczne 
namiestnictwo w rodzinie księcia Augusten- 
jurskiego pod protekcyą Prus; Rendsburg 

zmienić w twierdzę związkową z wyłącznćm 
irawem dla Prus trzymania tam swojćj za- 
ogi, zaco natomiast w Rastad ma być wy- 
ącznie tylko załoga austryacka. Wszystkie 

te plany bez zezwolenia całej Europy wy- 
conać się nie dadzą; niepewnćm nawet jest 

czy istotnie one wyszły z gabinetu berliń­
skiego, ale świadczy to zawsze, iż Prusom 
ambitne zamiary przypasują.

Dzienniki angielskie przynoszą wiadomość, 
że kapitan Gervis ma zamiar wnieść w angiel- 
skićj Izbie gmin w dniu 18 b. m. poprawkę do 
wniosku p. Gregorego, dotyczącego wysp 
Jońskich. Poprawka ta uderza na jeden z 
warunków traktatu zawartego między A n­
glią, Austryą, Francyą, Prusami i Rosyą  
wd. 14 lutego 1863 r., warunek, na którego 
niesprawiedliwość i bezzasadność, zwracali­
śmy uwagę w dzienniku naszym z dnia 18 
lutego.

Według IndUpendance Belge mężowie sta­
nu w Anglii tuszą sobie wiele o wpływie, 
jaki ma wywrzeć spodziewany przyjazd bel­
gijskiego króla Leopolda do Londynu, na 
pogodzenie rozróżnionych w sprawie duń- 
skićj członków królewskićj angielskićj ro­
dziny, którzy mają wpływać szkodliwie na 
politykę angielskich ministrów. Utrzymują 
nawet w Londynie, wedle tegoż dziennika, 
że król ten da się namówić do przyjęcia 
pośrednictwa w sprawie księstw Nadelbiań- 
skich, chociażby nawet Dania i Prusy na to 
pośrednictwo przystać nie miały. W teraź­
niejszym stanie tćj sprawy, pośrednictwo to 
zostałoby bez skutku.

Wiadomości z Carogrodu z 27 z. m. na- 
deszłe do Tryestu 4 Ł m. zawierają dość 
ważną wiadomość, iż 48 batalionów redy- 
fów, to jest rezerwowych należących do dru­
giego i trzeciego korpusu, z o s ta ły  p ow o­
ł a n e  do c z y nn ć j  s ł u ż b y .  W skutek not 
wydanych przez rząd turecki, posłowie ob­
cych mocarstw w Carogrodzie mają odbyć 
konferencyę.

Nadeszły z Meksyku szczegółowe rapor­
ty o działaniach wójsk francuzkich sięga­
jące do 20go stycznia, oraz krótki raport 
kontradmirała Bossę z 30go stycznia o pod­
daniu się nadbrzeżnego w dniu 22 stycznia 
miasta Campech, które uważane było za 
niezdobyte, ‘zawierało ostatnie zasoby Jua­
reza a poddało się bez dania jednego strza­
łu, jak tylko kilka statków francuzkich pod­
sunęło się i zagroziło bombardowaniem. Za­
łoga francuzka osadziła to miasto i wzięła 
w niem 100 dział na wałach. Raport od wojsk 
lądowych donosi o pomyślnym pochodzie 
korpusu jener. Douay, który ściga ostatki 
wojsk Juareza, a w dniu 27 grudnia rozbił 
5,000 oddział jener. Negretti, zabrał prze­
szło 850 niewolników, całą jego artyleryę 
i znaczną liczbę broni.'

Ostatnie telegramy „Wieku11.

H a m b u r g  5go marca. W iadom ość iż okręt 
„ Niels Ju e l"  płynie k u  ujściom Elby, spraw iła tu 
wrażenie; obawiają się tu ,  aby okręt ten duński 
nie czatował na parowiec pocztowy „G erm ania" 
m ający płynąć do Nowego Jo rk u . (Przypom inam y 
iż donoszono, że ten okrę t duński m a blokować 
ujście Elby. P . R. W .).

P a r y ż  6 marca. A rcyksiąże M aksymilian p rzy ­
jeżdża tu  dzisiaj popołudniu. O kręty  wojenne p ru ­
skie stojące w porcie francuskim  Brest, otrzym ały 
rozkaz płynienia na B ałtyk. (Dziwimy się aby 
rząd pruski posiadający zaledwie k ilka statków 
w ojennych , zatrzym ywał takowe w Breście tak 
długo, podczas toczącej się wojny z D anią ; mo­
że je s t tu  om yłka w telegram ie i zam iast: „okrę­
ty  pancerne" (Panzern-K riegsschiffe) telegrafowa­
no okręty wojenne pruskie (Preussen-Kriegsschif- 
fe). D epesza ta  z W iednia telegrafowana po n ie­
m iecku. P . R. W .

P e t e r s b u r g  5 m arca. B ank zniżył disconto 
na 69/0 dla trzechm iesięcznych, a na 6 */B dla sze­
ściomiesięcznych w eksli, oraz od zaliczek za za­
stawione papiery publiczne i towary.

Wi e d e ń 5 marca wieczór. Kurs giełdy wie­
czornej: K redyt 178— 20, pożyczka z roku 1860, 
91—40; renta 66— 25.

S p r o s t o w a n i e .  Przez grubą pomyłkę w środek listu 
z Kaliskiego, powtórzonego w numerze wczorajszym z Dzien­
nika Poznamkiego, włożono nadpis od drugiego listu z Augu­
stowskiego, który to list dla bruku miejsca pozostał. Należy 
ż a te iii w piątej szpalcie na drugiej stronnicy po 15tym wier­
szu. opuścić następne dwa wiersze.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca 
F e l i k s  W a s i l e w s k i .



Kurs monet i papierów publicznych.

KRAKÓW 5 marca.
Monety.

Za 100 złr. srebrem austryacką walutą . złr. 
„ 100 rub. bil. Banku poi. lub petersb . „
„ 100 rub. sr. obrącz. bil. B. poi. lub p e t.. rub. 
„ 100 talarów pruskich . . . . . .  złr.
„ 1 dukat ważny austryacki lub hol . „
„ 1 półimperyał w a ż n y ............................„
„ 1 napoleondor.............................................„

Papiery publiczne procentowe.
Za złr. 100 w list. zast. gal. no. z bież. kup. ałr. 
„ „ 100 w list. zast. gal. star. z bież. kup. „
p  p  10O obi. ind. obw. krak. z bież. kup. „ 
p  p  100 obi. poź. nar. austr. z 1854 r. prócz 

wartości bież. kupona . . . „
p sztukę 1 akc. kol. żel. gal. Karola Ludwika

prócz wart. bież. kup. . . . „
p złp. 100 w list. zast. poi. z wart. b. kup. . zip.

żądają, płacą.

n ą y j 118'/,
169 */_( 167

112 110
180 178
5 74 5 64
9 88 9 74
9 62 9 50

73'/, 72'/,
77 — 76
73 30 72 40

80 — 79 —

198 196
94'/, 93%

W IEDEŃ 5 marca (telegr.)
5°/o M eta lik i...................................................
5°/0 Pożyczka narodowa............................
Akcye banku narodowego wiedeńskiego 

„ banku kredytowego . . . . .
Losy 5% z roku 1860 ............................
Srebro ..............................................................
Londyn, 10 funtów szterlingów . , .
Dukat p ojedyn czy .......................................

WIEDEŃ 4 marca. 
Pożyczka skarbowa: 

Metaliki na walutę austryacką . . .
Pożyczka narodowa..................................
Metaliki na monetę konwencyjną . .' 
Obligacye indemn. niższej Austryi. .

p p węgierskie . . .
p p chorw. słow. bank.

* galicyjskie . . .
„ „ bukowińskie . .
p p siedmiogrodzkie

Pożyczka nowa w e n e ck a .......................

5%
5%
5%
5%

a
5%
57.
57.

Listy zastawne:
5% Banku narodowego 6-letnie . . . .
— „ p 1 0 - le tn ie .....................
— p  p 12-miesięczne . . .
— p  p losowane w wal. a. .
— Towarzystwa kredytowego galicyjskiego .

Pożyczki loteryjne:
Losy pożyczki skarbowej z r. 1839 całe . .

z r. 1854 na 4% • 
.  _ .  z r. 1860 całe . .V  V  V
p p p z r. 1864 całe . .

Bilety rentowe C om o.................................   . .
Losy Zakładu kredytowego..................................

„ tryestskie na 4 '/,'/, . . . . . . .
„ żeglugi parowej na Dunaju.......................
p  ks. Esterhazego na 40 złr. . . . . .

40
40
40
40
40
20
20
10

ks. Salm 
p ks. Palffy
„ ks. Clary
p hr. St.-6enois
„ miasta Budy
p ks. Windischgriitz„
p hr. Waldstein
p Keglewicza

Akcye bankowe i  przemysłowe:
Akcye banku narodowego austryackiego. .

p zakładu kredytowego...........................
p żeglugi parowój na Dunaju . . . .
p kolei północnej cesarza Ferdynanda
„ „ rządowój . . . . . . . . .
p p  zachodniój cesarzowój Elżbiety
p p Pardubickiój.................................
p „ Nadeisańskiój..................................
„ p  P ołu d n iow ej ..............................................
„ „ G a lic y jsk ie j .................................

Kursa zagraniczne (3-miesięczne):
Amsterdam 100 złot. holend.. . . . „ 3 '/. _ _ . _
Augsburg 100 złot. nadr....................... i  5 101 25 101 25
Berlin 100 ta la ró w ................................ 8 4 — _
Frankfurt n. M. 100 złot. nadr. . . V  5 101 40 101 25
Genua 100 lirów piemonckich . . . i  5 — —
Hamburg 100 marków........................... o 6 90 — 89 75
Lipsk 100 ta la ró w ................................ 1  48 5

— _
Liworno 100 lirów ................................ — _
Londyn 100 funtów ................................ •a 6 119 50 119 30
Paryż 100 franków................................ ^  7 47 25 47 15

W a l u t y :
Cesarskie korony.................................... 16 55 16 50

p pół-korony . . . . . . . — —
„ dukaty na wagę................... 5 73 5 72
p p obrączkowe . .  . 5 73'/, 5 72'/,

Złoto al marco......................................... —
N apoleond ory ......................................... 9 57 9 55
Su w ereny.................................................. — 16 80
Fryderyki.................................................. 10 15 10 12
Luidory...................................................... 9 85 9 80

12 12 12 08
Imperyały rosyjskie................................ 9 85 9 80
Srebro ...................................................... 119 — 118 75

„ kupony .................................... .... 119 - 118 75
Talary związkowe . ........................... 1 79 1 78
Pruskie bilety bankow e.................. .... 1 79% 1 79

LWÓW 3 marca. gotów. towar.
Dukat ho len d ersk i....................... .... . 5 62 5 67

„ austryacki..................  . . . 5 65 5 71
Półimperyał r o s y js k i ........................... 9 72 9 84
Rubel rosyjski . . . . . . . . . 1 84 1 87
Talar pruski ............................................. . . . . 1 77 1 79
Listy zastawne galicyjskie bez kup. wal. austr. 72 35 72 95

p v r n rr mon. kon. 75 65 76 35
Obligi indemnizaeyjne bez kuponów 71 03 71 48
Pożyczka narodowa bez kuponów . • . . . 79 40 80 12
Akcye kolei źelaznój galie. Karola Ludwika . 195 08 196 58

WARSZAWA 4 marca. żądają płacą
Półim peryały............................................. K ' —
Obligi skarbowe......................................... 83 04 82 46

kupon ........................... i l /h 1 71'/,
Listy zastawne 1H. okresu . . . . . • n 14 — 13 96

kupon ........................... . . . — — 12
Akcye kolei żelaznej warszawsko-wiedenskiej \  — U — —

„ „ „ warszawsko bydgoskiej 83 50 83 —

WROCŁAW 4 marca.
Banknoty austryackie w monecie nowój . . . l i lL 84%
Polskie bilety ban kow e....................... — 85'/,

p Listy zastawne . . . . . . 79%
Poznańskie listy zastawne nowe 4% . . . . — / 93%

PARYŻ 3 marca.
Renta 3% .

LONDYN 3 marca.
Konsole

złr.
71
79

772
178
91

118
119

5

cent

40
50
75
25
71

66 60 
79 75 
71 60 
86 50
74 —
75 — 
71 50 
71 
71 50 
93 —

66 40 
79 55 
71 40 
86  —

73 25
74 50 
71 — 
70 50 
70 75

101 75 101 25

86 40 86 20
72 75 71 75

141 140 50
89 50 89 25
91 45 91 35
94 35 94 25
18 50 18 —

131 — 130 50
109 — — —

87 50 87 —

92 — 91 —

31 75 31 25
32 75 32 25
31 75 31 25
29 50 29 —

29 50 29 —

19 50 19 —

19 75 19 25
15 50 15 —

773 772
178 — 177 80
436 — 434 —

1756 1754
191 50 191 —

133 50 133 —

125 25 125 —

147 — 147 —

246 — 245 —

197 50 197 —

66 30

907.6

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

o d c h o d z ą :
z Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po południu; — do War­

szawy o 8. rano; — do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje); — do Wrocławia 8. rano; — do Ostrawy (przez 
Bogumin [Oderberg] do Prus) 8. rano; — do Lwowa 10. 
30 rano; 8. 30 wieczór; — do Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa 7. 15 rano; 3. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano.
z Oranicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 przed południem;

2. 15 po południu, 
ze Szczakowy do Oranicy 11. 16 przed południem; 2. 26 po po­

łudniu; 7. 56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5. 10 rano; 5. 20 wieczór.

PRZYCHODZĄ:
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — z Warszawy 

5. 13 po południu; — z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra­
no; 5. 27 wieczór; — z Ostrawy przez Bogumin (Oder­
berg) do Prus 5. 27 wieczór; — ze Lwowa 2, 54 po po­
łudniu; 6. 15 rano; — z Wieliczki 6. 20 wieczór, 

do Lwowa z Krakowa  8. 33 rano; 6. 40 wieczór.

Przyjechali do Mrakowa od 4 do 5 marca.
HOTEL SASKI. Bronisław Kozamski, z Warszawy; Bole­

sław Kramfhofer, z W. Ks. Poznańskiego; Kazimierz Izbiń- 
ski; Jan Załucki, z guber. Mohilew., obyw.; Stanisław Za- 
wadziński; Konstanty Kaczorowski ; Rorpan Sołtyk ; Leonard 
Olpiński, ze Lwowa; Józef Krieser, kupiec; Emilia Dąbska; 
Krystyna Walewska; Józef Eysymontt, c. k. oficer; Mikołaj 
Borkowski, obywatel z Horodeńki; Franciszek hr. Mycielski, 
z W. Ks. Poznańskiego; Adam Pluciński, obywatel z Krze- 

aowa.

W yjechali:
W ładysław Iląbski; Edward Sutterland, do Londynu; H. 

Springer; Jan Prezzi, do Wiednia; Romuald ks. Gedroyc; 
Franciszek Klar, do Ołomuńca; B. Kozamski; B. Kramfhofer; 
Kazimierz Izbiński; Ignacy Izbiński; Napoleon Dobiecki; Ja 
dwign lir. j Stecka; Jan Załucki; Mikołaj Borkowski; Józef 
Eysymontt; Włodzimierz fiobrowhicki; Kazimierz Kropiwni 
cki; Antoni Szański.

INSBRATY.

Nakładem zakładu artystycznego Miethke i Wawra 
w Wiedniu, wyszła właśnie i jest do nabycia

ARTURA GROTTGERA
P O L O N I A  1 8 6 3

(scen y  z p o w stan ia )
Cena wydania ozdobnego, zawierającego 9 ry­

sunków fotografowanych w bardzo wielkim forma­
cie, w okładce, 60 złr. w. a.

Cena jednego arkusza tegoż wydania ozdobnego 
10 złr. w. a., wielkość arkusza 24 na 30 cali. 
Cena wydania mniąiszego |12 na 18 cali) 15 zl. w. a

Dawniej wyszła tymże nakładem: 
Grottgera „WAHSZAWA“

7 fotograflj, wydanie większe 12 złr., mniejsze 5 zł. w. a.
8^T"Zam ów ienia przyjmują wszystkie księgarnie. 
Na s k ł a d z i e  znajdują się te dzieła u Karola 
Wilda we Lwowie i u Juliusza Wildta w Kra 
kowie. [9] (ii)

*

I M  H

W IEK  z Niedzieli 6 Marca 18(?4 r,
,-| U l III 1 - l i n’ i

W księgarni ZlipańskiegO w Poznaniu 
wyszły i są do nabycia

w księgarni FRIEDLEINA. Krakowie:

2.

Grażyna, powieść litewska Mićkiewicza, 
i l l u s t r o w a n a  wedle rysunku Ant. 
Zaleskiego— 5 miedziorytów wykonał
P . Ł u k o m s k i ...........................................6 talarów

Historya naturalna przez Szafarkiewicza,
Iszy kurs, wydanie 2gie z 60 drzewo­
rytami w t e k ś c i e ............................   . 7% sgr

Obraz machinacyj dworów ościennych od
r. 1763— 1773, napisał L. Żychliński 22 V2 sg. 

Opowiadanie dziadunia  ....................... 15 sgr
[17] (8)

ROZKŁAD GODZIN
wykładów francuzkich

w  hotelu Saskim
od ulicy św. Jana na dole odbywanych.

W e W torki i Czwartki od 12ej do lej dla osób 
już wykształconych we francuzczyźnie: Odczyty 
(po francuzku) z literatury fran cu zk iij tegoczesnej.

We Środy i Piątki od 12ej do lej dla zupełnie 
początkujących: W ykłady metody Robertsona, za­
stosowanej do nauki języka  francuzkiego.

We Środy i Piątki od l l ć j  do 12ćj dla posia­
dających początkowe zasady prawideł językowych: 
Ćwiczenia gramatyczne i tłumaczenie główniejszych 
autorów francuzkich.

Połowa czesnego przeznacza się dla ubogich 
uczniów 4ch niższych klas Gimnazyuni, w któróm 
uczyłem 27 lat, albowiem nie są jeszcze w stanie 
utrzym ać się z korrepetycyj.

Uczniowie Zakładów publicznych płacą tylko po­
łowę czesnego, to jest 2 złr. za każdy kurs.

Rodzice łub ich zastępcy towarzyszący młodym 
osobom, naturalnie za siebie nie płacą.

Ojcowie i matki posyłający więcćj jak dwóch 
uczących się, wnoszą tylko dwa czesne, chociażby 
kilku innych z ich rodziny uczęszczało.

[26] (1-3) A u . l » o r * L i  u .

Królewsko pruskiego fizyka pow iatow ego  

Dra Kocha

CUKIERKI Z Z IÓ Ł /iS L
okazują się ^  jak to stwierdzają 
najdowodniejsze świadectwa ■■ z po- NS&ftoUSf 
wodu zawartych w nich obfitych s o -  
ków z io ło w y c h  i r o ś l in n y c h , bardzo skutecznemi na 
k a s z e l ,  c h r y p k ę ,  o s t r o ś ć  g a r d ł a ,  z a f l e -  
g m i e n i e  itd. Albowiem we wszystkich tych przy­
padkach sprawiają skutek ł a g o d z ą c y ,  uśmierzający 
d r a ż n ie n ie ,  a osobliwie p r z y je m n y . To też dozna- 
wają coraz bardzići wzrastającego, chlubnego uzna­
nia i O trzy m u ją  p ie r w s z e ń s t w o  przed in n em i tego 
rodzaju fabrykatami wszędzie, gdzie tylko ich raz 
używano. —  Te krystalizowane Cukierki z  z ió ł  Dra 
Kocha sprzedawają w podłużnych, a ol̂ pk doillieSZ- 
CZOnym S tę p ie n i opatrzonych pudełkach orginalnych, 
w gatunku tak jak dotąd niesfałszewanym, po ce­
nie 3 5  i 7 0  nowych krajcar^v osoby nastę­
pujące :

w Krakowie p. JózefBartl,
w BIA ŁEJ: Józef Berger i Leopold Schwanzer; w BOCHNI: 
P. Niedzielski; w CZERNIOWCACH: Ign. Schnirch i Józef 
Różański; w GORLICACH: apt. Walery Rogawski; w GRY­
BOWIE : Alojzy Muszyński; w JAŚLE: apt. Ign. Lukasie­
wicz; w KĘTACH: apt. G. Streya; we LWOWIE: Wdowa 
po I. F . Kleinie i Gebhardt, Bonifacy Stiller, apt. Zygmunt 
Rucker, Fryderyk Schubut, apt. A. Berliner (niegdyś Lanery) 
i Piotr Mikolasz; w LISKU: apt. Rob*Barański; w MYŚLE­
NICACH: Fy. Stanisz; w NOWYM-TARGU: Karol Laur; 
w PRZEMYŚLU: Edward Machulski; w RZESZOWIE: Ign. 
Schaitter i Spółka; w SADAGÓRZE: aptekarz A. St. Bursa; 
w SANOKU: Jan Zarewicz; w SĘDZISZOWIE: Jan Ko­
wnacki; w STANISŁAWOWIE: apt. Rud. Świtalski (niegdyś 
Tomanek); w TARNOWIE: Józef Jahn; w WADOWICACH: 

Franc. Foltin; w ZALESZCZYKACH: Józef Kodrgbski.

[22] ( m
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Dwutygodnik polityczno -‘ literacki, illustrowany, gfcd redakcyą 
A. Grottgera  i J. O sieckiego , poczyna dnia 1 S ty e ^ ia  1864

ROK V
Cztery lata istnienia tego pisma, są najlepszą onego rękojmią; aby zaś 

ocenić jego wartość i dążność, dość przytoczyć treść ostatniego ćwierćrocza:
Życiorysy (a portretami): Marciu Borelowski (Lelewel), Czachowski, Rogiński, Kruszew­

ski, Zygmunt Sierakowski, Józef Korzeniowski, Edm. Taczanowski, Aleksander 
Krukowiecki, Zygmunt Padlewski.

Ryciny (z opisami): Przechód powstańców przez granicę. Posterunek powstańczy. Bitwa 
pod Wale wicami. Odbicie rannych powstańców. Dniówka w litewskich borach. 
Obóz Ejtmauowicza i Waszkiewicza. Wyrób żelaza. Kozacy na rabunku. Spale­
nie ruchomości przed pałacem Zamojskiego w Warszawie. Zgon Padlewskiego, 
Bitwa pod Batorzem. Klasztor na Łysej górze. Kurpie. Flisy.

P ow ieśc i i o p o w iad an ia . W rakuzkiej niewoli. Z tajemnic Warszawy.
Rozprawy. Dzieje dyplomacyi polskiej.
k a r y k a tu r y .  Berg i adjutant. Pojmowanie sojuszu prusko-moskiewskiego przez kozaków. 

Kara za uciekinierstwo. Przysługi sąsiedzkie. Sołdat moskiewski i pruski. Poszu­
kiwanie Murawiewa w menaźeryach. Zaprzeczenie konstytucyi Polakom przez 
moskiewskiego dragona. Kongres fałszywych sprzymierzeńców.

Część p o li ty c z n ą  stanowią: przeglądy, korespondeneye orygin. i wiado­
mości bieżące.

Niepotrzebujemy szanownych czytelników przekonywać, że „Postęp11 
pod kierownictwem jenialnego artysty Artura Grottgera coraz większej na­
biera wziętości.

Polecamy więc pieczy Rodaków, to jedyne swym rodzaju illustro- 
wane pismo polskie i zapraszamy do wczesnego nadsyłania przedpłaty, któ­
ra z przesyłką pocztową wynosi: rocznie 6 złr. (4 tal.), półrocznie 3V2 złr. 
(2 tal.), ćwierćroczuie 2 złr.

W administracyi „Postępu" są następujące nakłady po zniżonych oenach do nabycia.
„Postęp" rok I, II, III i IV po 4 złr. razem 10 złr. Karta Polski w granicach 1772 

r. po 1, 2 i 3 złr., Błogosłauńeństwo kosynierów, litografia, 1 złr. Zofia Kossa­
kowska  powieśó historyczna 1 złr. Koworocznik (z kalendarzem 1864), 90 cent. 
Adam Miikiemicz życiorys z portretem , 60 cent. Wyprawa wiedesiska, poemat 
z rycinami, 60 cent. Wszystkie te dzieła razem kosztują (zamiast 33 złr.) 15 
cłj. (10 tal.).

Od administracyi „Postępu44 w Wiedniu
Josefstadt, Reitergasse Nr. 7.

po

V

W drukarni Z. J. W yw iałkow skiego w yszła powieść prawdziwa 
z czasów Konfederaeyi Barskiej

pod tytułem :

P O D  R Z E S Z O W E M
przez SZCZĘSNEGO MORAWSKIEGO.

Egzemplarz na papierze wyrobu krajowego . . . .  Złr. w. a. t  cent. 50. 
v v » » zagranicznego 1 „ 80.

Nabyć można we wszystkich księgarniach polskich.
'G ŁÓ W N Y  SK Ł A D  na G alicy a w księgarni FK. GRZYBOWSKIEGO

w Krakowie.
[19] (7)
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wychodzi jak dotąd w Grodzisku (Graetz, Grand Dućhe de Posen) raz na 
tydzień po arkuszu, a w razie potrzeby z dodatkami, ścisłym, lecz wyraźnym

drukiem.
Zawiera: „Rozprawy naukowe11, „Korespondeneye oryginalne11 i „Prze­

gląd wypadków cotygodniowych na polu kościelnem11.
Wszystkie urzędy pocztowe przyjmują nań zapisy po 1 talarze ćwierć- 

rocznie! Z Austryi wydawnictwo przyjmuje bezpośrednie zapisy, po 2 złote 
austryackiej wagi ćwierćrocznie, bez względu na zmianę kursu.

Wrazie możności, wydawnictwo rozszerzy rozmiary swego pisma.
W szystkie przesyłki odbieramy tylko franco: pod adresem:

Do Wydawnictwa „Tygodnika K atolickiego44 
[18] w  Grodzisku (80

w  W ielkiem Księstwie Poznańskiem.
W szelkie reklamacye o nieregularność przesyłki, odbiera ekspedy­

tor P. Schmaedike.

ąŁ ^ - xl.

F. G U M P L O W I C Z
w Krakowie

przy ulicy Grodzkiej pod L. 85 

p o le c a  S z a n o w n e j  P u b l ic z n o ś c i  s w ó j

i
szytej ręką, bez pomocy maszyn, w własnym zakładzie sz)7cia; ̂ podług

najlepszych krojów i zawsze najnowszych f a s o n ó w .^ ^ N 1 ^ ^  
[ W  Składzie tym zawsze dostać m ożna:

&źule nięzkie kolorowe .  ........................ po złr. w. a. l ,  1—-50 c., 2,
„ „ białe płócienne . . „ „ „ 2, 3, 4, 5 do 10,

damskie, dzienne i nocne, gładkie i haf­
towane  po złr. w. a. 2, 3, 4, 5 do 10.

P Ł Ó T N A
C zeskie, Hollenderskie i Irlandzkie —  Konopne płótno K r e a s  ręcznej przędzy;

Chustki płócienne i Ręczniki
na tuziny ..............................................................po złr. w. a. 2, 3 do 10,
na pojedyncze sztuki obrąbione . . . . ' . . od 25 do 60 cent.
„ „ „ „ i prane . . . „ 27 „ 62 „

Kołdry wełniane i watowe,
Kołdry podróżne, Koce węgierskie na konie,

, / ^ / M K N A  i  d y w a n y  n a  p o d ł o g ę ,
A  £  M W A N Y  SUKIENNE,

Pończochy i Skarpetki,
y najlepszych fabryk zagranicznych we wszystkich tylko możebnych gatun­

kach i cenach —  także 
Skarpetki roboty ręcznej i Skarpetki płócienne.

( i l

[8]
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F I L I P  H A A S  I S Y N O W I E
w Wiedniu,

u tr z y m u ją  s k ł a d  k o m i s o w y
DYWANÓW ANGIELSKICH, OBIĆ NA MEBLE

tudzież K a p  n a  ł ó Ż K a  i  s t o ł y ,  u

A . G U M P L O W I C Z A

(U

w  Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, pod Liczbą 63, na lszem piętrze.

} Tamże odbywa się
j CI ĄGŁA W Y S P R Z E D A Ż

po cenach nader zniżonych.
DAWNEGO ŚKŁADU

^  PORCELANY i SZKLĄ.

Nakładem Ign. Lipczyńskiego i S. Sdmełsona. Wytłoczono u Z . J . Wywiałkowskiego.


